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A t e n o d o t  u s.

JN a schyłku iuż sławy Greckiey kwitnął Filozof Atenodorus, w ten 
czas  gdy t e  n i e g d y ś  w o l n e  n a r o d y  jęczały pod Rzymskim iairzmem, 
Wbliskośći miasta Taisu urodzony oyczyznę go swoią uznawał.

Za czasów Cycerona tak się iuź była sława tego znamienitego 
-męża rozeszła, iż pisał do- PoSsydoniusza nayznamienitszego na ow 
czas z mędrców Greckich: iżby niektóre dzieła iego raczył mu prze­
słać. Jest także i do Attyka list, w którym prosi; żeby się imieniem 
iego w niektóiych rzeczach Atenodora radził,

Szkoły Apollomy, gdzie Oktawian potym  August czas nteiaki 
■na nauce przebywał, zdarzyły porę tamże uczącemu Atenodorowi 
tak znamienitego zyskać ucznia. Gdy ten dziedzicem Juliusza Ceza­
ra zostawszy, wybrał się do Rzymu, chciał mieć go towarzyszem 
podroży, i odtąd używał do rady. Nie zawiódł się w mniemaniu 
swoim w pierwszych zwłaszcza zbyt trudnych, zawiłych, i niebez­
piecznych okolicznościach dla siebie, gdy walczyć musiał ztemi 
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wszystkiemi, których stan k g  o fcbyt wzniesiony obrażał. Julian 
w sławnym owym swoitn piśmie o Cezarach tak mowięcego stawia 
Augusta: S z a c o w a ł e m  F i l o z o f i ę  c i e r p l i w i e ,  z n o s i ł e m  n i e -  
t y l k o  r a d y ,  a l e  i w y m ó w k i  A t e n o  d ora.. Mecenas zaś daięcy 
rady Augustowi, ażeby Filozofom niedowierzał,, dodaie; bo nie sę 
©ni tacy iak był A tenodor, albo Areusz, przywodzi słowa iego Dion 
Kasśyusz: n e q u e  e n i m  q u i a  A r i u m  e t  A t h  e n o d o r u r n  b o n o s  
e t  h o n e s t o s  v i r os  e x p e r t u s  es,  o m n e s  a l i o s  i d e m  s t u d i ­
u m  p r os e f e r  e n t e s  s i m i l e s  e o r u m  j u d i c a r e  d e b e s .  Mimo 
częste przestrogi i  napominania : ni:epówścrągliwaścię i gwałty wykra­
czał August, gdy więc razu. jednego, odwiedzał przyjaciela Senatora 
A tenodor,’ a postrzegłszy niezmiernie zmieszanego pytał o przyczy­
nę,. rzekł mu ten , iż przysłał Monarcha lektykę z rozkazem, aby 
małżonkę swoię do niego przysłał. Siadł natychmiast w  owę lekty­
kę A tenodor, stawiony przed Augustem-, w ypadł .z. orężem.* w ręku 
mowięc: P a t r z  C e s a r z u ,  w i a k i e  s i ę  p o d a i e s  z n i e b  e z p  i e-
c z e ń s t w o ; a n i e r r i o g ł ż e b y  m ę ż  s ł u s z n y m  g n i e w e m  o h o ­
n o r  s w o y  u w i e d z i o n y  t y m ż e ,  k t ó r y  w r ę k u  t r z y m a m  o r ę ­
ż e m ,  ż y c i e  ci o d i ę ć .  P r z e s t a ń  o b e l ż y w e y  t r o n o w i  i o so ­
b ie  s w o i e y  g y / a ł t o w n o ś c i .  U s k r o m  ż ę d z e ,  k t ó r e m i  R z y m  
g o r s z y s z ,  a s i e b i e  w n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o d a i e s z .  Prze­
straszony i upokorzony August uznał b łęd , i odtęd sposob życia po­
prawił.. Nie bez1 przyczyny więc Zozymus i Fdianus dobroć, a za­
tym  pomyślność rzędu i panowania Augusta At.enodorowi przypisu- 
ia. Seneka win nie go o to , iż się zbyt wcześnie ode .dworu- oddala­
jąc, uczynił krzywdę. Augustowi,, a przeto Rzymskiemu państwu-, 
gdy niebyło po/ nim ani- tak oświeconego, ani tyk śmiałego ., któryby 
się wzmógł na sprzeciwienie woli jedynowładcy, gdy co nieprawnie 
poczynał, lub poczynać zamyślał.



o  czasie, w którym się oddalił z Rzymu pewności niemasz, 
z Dyona iak się wyzey położyło wnieść można, iz w ten  czas gdy 
Mecenas odradzał Augustowi złozenie rządów, iuź Atenodora u dwo­
ru  niebyło. Plutarch takowe czyni wzmianki o  rozstaniu się iego 
z Augustem: gdy Atenodor dla wieku podeszłego i iuź niedołęzney 
starości prosił Augusta, izby mu powrocie do oyczyzny pozwolił, 
niemogł mu tego odmowie August, prosił więc przynaymniey o ra­
dę, iak by mu w d a lsz y c h  okolicznościach postępować należało: 
K i e d y  s ię w g n i e w i e  b y d ź  p o c z u i e s z ,  rzekł A tenodor, z l i c l  
p i e r w  p o  c i c h u  w s z y s t k i e  l i t e r y  a b e c a d ł a  n i m  co w y ­
r z e k n i e s z  l u b  z d z i a ł a s z ,  ścisnął go za rękę A ugust, i wymógł, 
iz się ieszcze rok przy nim zabawił.

Przyszedł nakoniec bolesny czas na Augusta, iz się z Ateno- 
dorem rozstać musiał, przybył on do oyczyzny, którą kredytem 
swoim wzmógł i uszczęśliwił, i gdy w miłym spoczynku, korzyści się 
prac swoich i starania spodziewał, doznał w naywyższym stopniu 
niewdzięczności współziomków swoich. Zazdrość nierozdzielna dusz 
podłych towarzyszka wzburzyła w ielu, na czele których stawił się 
niejaki. Boethus. Chciał ile moznbści dobrocią i dobrodzieystwy uła­
godzić zawziętość obywatelow Taisu przeciw sobie A tenodorus, ale 
nadaremna była iego usilność; do tego stopnia nakoniec przyszła zu­
chwałość- przeciwników, iz nocy iedney błotem i gnoiem żbryzgali 
i prawie zarzucili; dom iego.. Musiał więc udać się do innych sposo- 
b ow , na których ile pbsiadaiącemu serce iedynowładzcy nieschodzi- 
ło ; wypędzono z miasta hersztów i partyzantów; on zaś wsparty rzą­
du  powagą, cokolwiek było skażonego popraw ił, prawa ustanowił, 
porządek wprowadził, zgoła do takiego stanu przyprowadził oyczy- 
znę swoią* iz ieszcze w kilka wieków potym ,. dobrym rządem, ozdo­



bą i dostatkami Tais wszystkie inne tamteyszych kraiow miasta prze­
chodził. —

Umarł w ośmdziesi^tym drugim roku wieku swego, a obywa­
tele T aisu , którzy go za życia nieclicieli znać współziomkiem, po 
śmierci uczynili Bogiem.

W edług świadectwa samegoz Cycerona uprzedził go Ateno- 
dor w pisaniu de ofFiciis, w Senece znayduia się niektóre z pisma te­
go wyrazy, reszty śladu żadnego niem asz, oprocz w Luk ani o', gdzie 
wyięte zdzieła tego zdanie, następuięcym rytm em  obwieścił.

N a m  quicl i m a g in ib u s ,  q u id  ay i t is  fu l ta  t r iu m p h i s  

A t r i a ,  q u id  p le n i  n u tn e ro s o  c o n s u le  fasti 

P r o f u e r i n t  cu i  v i ta  laba t!  p e r i t  o m n is  in  i l lo  

N o b i l i t a s ,  c u iu s  la u s  es t  in  o r ig in e  so la .

Diogenes Laertius twierdzi o dwóch iego pismach, iedno by­
ło o wieszczbach, drugie o istocie i różnicach rozmaitych przywar 
w człowieku.

* r
Plutarch czyni wzmiankę o .piśmie Atenoclora, w którym cie­

szył Oktawią siostrę Augusta, i wzbudzał do męztwa i cierpliwości, 
gdy iedynego syna Marcella utraciła.

Ateneasz wspomina dzieło Atenedora o pracy i odpoczynku, 
ale tylko namieniaiąc tytuł. Co w sobie zawierało to pismo, nie oh- 
wieszcza.
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P r o s i ł  B r a m in  p o b o ż n y  z  N i e b a  o cV T ec en la i ,

W  ty m  d u c h  s ta n ą ł ,  a w p o ś ro d  ą r z m o tu  i  p ł o m i e n i a  

W z n i ó s ł  s ię  g ło s :  w  ty m  co z n a y d z ie sz  ie s t  n a u k a  wszelka* 

D u c h  z n i k n ą ł ,  sp o yź rzy  B r a m i n ,  aż p r z e d  n i m  U m h r e lk a ,  

J e ż e l i  s ię  p r z e s t r a s z y ł ,  b a r d z ie y  ieszcze  zdz iw iły  

Ż e b y  s ię  iednalc g o r n e y  w o li  n i e s p r z e c iw i ł ,  '

W z i ą ł  r z e c z ,  k tó re y  zd a tn o śc i  d o tą d  b y ł  n ie  w iedz ia ł .

G d y  w ięc s m u tn y  i w m y ś la c h  z a to p io n y  s iedz ia ł ,  

N ie w ie d z ą c  czy  lo s  w ie lb ić ,  czy li  n a ń  n a r z e k a ć ,

T a k  s ło ń c e  n ie z w y c z a y n ie  zaczę ło  d o p ie k a ć ,

I ż  n ie m a i ą c  w  ś ro d  p o la  ż a d n e g o  s c h r o n ie n i a  

Z  ro sp o s ta r te y  U m b r e l k i  zyska ł  p o m o c  c ien ia .

W  ty m  z b ie ra ły  s ię  c h m u r y  i w ia t ry  p o w s ta ły  

L u b o  w  tey  p o r z e  B r a m in  c ie rp l iw y  i t rw ały ,

P r z e c i e ż  w idząc  co zy sk a ł ,  r z e k ł  s o b ie :  d u c h  zdarzył. ,

K to  w i e ! m o ż e  w  tym  d a rz e  i i n n e  sko ia rzy ł ,

G d y  m u  w ięc  w ia tr  b y ł  p r z y k ry m  m o c ą  sw o ią  w ie lk ą  

Z as taw ił  s ię  i zyskał  s c h r o n ie n ie  u m b re lk ą .

P o  w ie t rz e  deszcz  s ię  p u ś c i ł  i gd y  p o la  m o c z y ł ,

B r a m i n  k ie d y  n a rz ę d z ie  d a n e  so b ie  z o c z y ł :

R z e k ł :  u k r y ię  się p o d  t y m ,  co  m i  da ły  d u c h y ,

W z n i ó s ł  n a d  s ie b ie  i zo s ta ł  w  p o ś ro d  d eszc zu  su c h y .



66

W i ę c  patrząc , n a  tak  z d a tn ą  iaxIz d o g o d z ic ie lk ę ,

.W ie lb i ł  d aw c e  sw ojego  i c h w a li ł  U m b re lk ę *

W  tym  s łyszy  o d g ło s  w  g r z m o c ie : u c z  s ię  z m a łe y  rzeczy, 
C o m a sz  d z i a ł a ć ,  ia k  d z ia ła ć ,  i  co m ie ć  n a  pieczy* 

W i a t r y ,  są  n a m ię tn o ś c i  d z i e ln e  i  b u r z l i w e ,

D e s z c z  rzęs is ty ,  p rz y g o d y  w ż y c i u  n ie szczęś l iw e  

Z b y tn ie  s ło ń c a  u p a ł y ,  p o m y ś ln o ś ć ,  g d y  w ielka , .

HJczyni to  r o s t r o p n o ś ć ,  ćo te ra z  U rnbre lka . .


